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„D ziennik B a łtyck i” (nr 108) inform uje w  obszernej notatce pt. „Elbląska ad­
w okatura po reform ie” o  p racy 10-osobow ego zespołu adw okackiego w  Elblągu. 
J a k  w yn ik a  z rozpraw y przeprow adzonej z k ierow nikiem  zespołu, adw . S. D a l-  
kiem , liczba adw okatów  m ająca n ieść pom oc praw ną m iejscow ej ludności jest na  
ogół w ystarczająca (w E lblągu m ieszka przeszło 80 tys. ludności).

W w ypow iedzi k ierow nika elb ląsk iego zespołu adw okackiego na tem at w pływ u  
reform y ustroju adw okatury na pracę zespołu zasługuje na uw agę w zm ianka, że 
reform a pogłębia zasadę zespołow ej pracy adw okatów . „Obecnie adw okaci — czy­
tam y w  notatce — są żyw otn ie zain teresow ani zarów no jakością obsługi praw nej 
w szystk ich  k lientów , jak i w ysokością  obrotów  w pływ ających  na konto zespołu  
adw okackiego.”

*

Ogłoszony w  num erze 5 „P alestry” artykuł Z ygm unta Skoczka, dziekana Rady  
A dw okackiej w  W arszaw ie, pt. „Prawo i Ż ycie a spraw y adw okatury” w yw oła ł 
w ypow ied ź K azim ierza K ą k o 1 a, naczelnego redaktora organu prasow ego Zrze­
szenia P raw ników  P olsk ich  („Prawo i Ż ycie” nr 14 z 4 lipca 1965 r.).

Jak w iadom o, publicystyczna ocena p olityk i redakcyjnej organu ZPP w obec ad­
w okatury zaw arta w  artykule dziekana Z. Skoczka była w yrazem  stanow iska w ie lu  
■organów sam orządowych adw okatury, w  tym  także N aczelnej Rady A dw okackiej 
(patrz pkt 16 uchw ały  NRA podjętej na posiedzeniu w  dn. 22 m aja 1965 r.). 
W tym  św ietle  w ypow iedź K. K ąkola pt. „Nie ma w roga na lew icy ”, nosząca cha­
rakter polem iki z Z. Skoczkiem , nie w ym aga om ów ienia m erytorycznego na ła ­
m ach „P alestry”.

S. M.

M R O I M K Ą

1. SPO TK ANIE „ P A L E S T R Y ”
Z EGZAM INOW ANYM I A PLIK AN TAM I ADW OKACKIMI

Spraw a form  i m etod szkolenia zaw odow ego aplikantów  adw okackich nie prze­
staje być przedm iotem  sta łego  zainteresow ania organów  adw okatury.

D otychczasow e w yn ik i szkolen ia  spotykają się  nader często z krytyką. R ezultaty  
egzam inów  adw okackich i spostrzeżenia dotyczące poziom u przygotow ania do  
zaw odu m łodych adw okatów  zdają się  rów nież św iadczyć o tym , że n ie w szystko  
przebiega jak należy na tym  w ażnym  w ycinku  naszej pracy zaw odow ej.

Redakcja „P alestry’’ w yszła  naprzeciw  tym  zagadnieniom  w  ten  sposób, że po­
stan ow iła  zebrać opinie i w yp ow iedzi na tem at szkolenia od m łodych kolegów , 
którzy obecnie ukończyli już ap likację i m ają św ieżo za sobą dośw iadczenia  
i obserw acje poczynione przez nich  sam ych  jako tych, którzy b yli n iejako „przed­
m iotem ” zabiegów  szkoleniow ych. W tym  celu zaproszono na zebranie dyskusyjne, 
pośw ięcone zagadnieniom  problem atyki szkoleniow ej, m łodych kolegów  z Izby 
w arszaw skiej, którzy zdaw ali egzam in adw okacki na sesji egzam inacyjnej 
w  m aju br.

W om aw ianym  zebraniu w zię li rów nież udział: w iceprezes N aczelnej R ady  
A dw okackiej adw. Tadeusz G ierzyński, w icedziekan W arszaw skiej Rady A dw o­
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kackiej adw. Jerzy Fgierszdorff, przew odniczący kom isji do spraw  szkolenia  
aplikantów  adw okackich W arszaw skiej Eady A dw okackiej adw. Z dzisław  K rze­
m iński oraz kolegium  redakcyjne „P alestry”.

N aczelny redaktor „Palestry”, otw ierając dyskusję, podkreślił, że m etody szko­
len ia  w ciąż się  zm ieniają i w ym agają ustaw icznego doskonalenia. Praca aplikanta  
w  zespole adw okackim , która jest przecież najw ażniejszą form ą szkolenia zaw odo­
w ego, m usi u lec rów nież pew nym  przekształceniom , skoro sam e form y w ykony­
w ania  zaw odu też u legają zm ianie w obec w ejśc ia  w  życie now ej ustaw y o ustroju  
adw okatury, stanow iącej doniosły, rew olucyjny etap dla ogćłu  adw okatury pol­
sk iej.

Trzeba w stępn ie zaznaczyć, że zebranie spotkało się  z żyw ym  zainteresow aniem  
ze strony w szystk ich  zaproszonych osób i przeciągnęło się  do pćźnych godzin. 
M łodzi koledzy, zaproszeni na zebranie dla w yrażenia sw o;ej oceny szkolenia za­
w odow ego, którego zakończeniem  i spraw dzianem  b y ł św ieżo przebyty egzam in  
adw okacki, zgłaszali cały  szereg uw eg i w yn ików  sw ych  obserw acji odnoszących  
się  do tem atu, którem u pośw iecone b yło  zebranie — z całą otw artością i  szcze­
rością.

N a szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że uw agi te  b y ły  nacechow ane g łą- 
boką troską o to, aby w  m iarę m ożności unikać na przyszłość tych  n iedocią­
gnięć, które oni sam i m ieli m ożność zaobserw ow ać, oraz aby w prow adzić w  życie  
te konstruktyw ne propozycje, które były  przez poszczególnych dyskutantów  zg ła­
szane z m yślą  o uzysk iw anie —  w  ram ach szkolen ia  aplikantów  — coraz lepszych  
w yników .

Sądząc po tym , jak obszernie i starannie b y ły  przygotow ane w ypow iedzi po­
szczególnych m łodych kolegów -uczestn ików  zebrania, m cżna na tej podstaw ie  
stw ierdzić, iż  grupa ta m ocno odczuw ała potrzebę podzielenia się  sw ym i dośw iad­
czeniam i z okresu ap likacji i przekazania poczynionych obserw acji na użytek  
ogćlny.

Tem atyka zebrania opartego na zasadzie odw rócenia dotychczasow ych ról, a m ia­
now icie  żeby św ie io  przeegzam inow ani'koledzy  ocen ili pracę, jaką im pośw ięcili 
ich  w ykładow cy i patroni —  spotkała się  z dojrzałym  i pow ażnym  ustosunkow a­
niem  się do celćw  i zadań tego zebrania. A bstrahując naw et od tego, czy w szystk ie  
w ypow iedzi b y ły  m erytorycznie trafne, daw ały one w  każdym  razie św iadectw o  
dojrzałości postaw y społecznej w yrażającej się  w  pow ażnym  stosunku do interesu  
adw okatury, k tćry n iew ątp liw ie  polega rów nież na praw idłow ym  kształceniu  
m łodych kadr.

W ypow iedzi dyskutantów  grupow ały się  w okół trzech głów nych  problem ów  
zw iązanych z zagadnieniem  szkolenia ap likanckugo, a m ianow icie: praktycznej 
nauki zaw odu w  czasie aplikacji w  zespole adw okackim , szkolenia w  czasie sobot­
nich sem inariów  organizow anych przez radę adwokacką, w reszcie form  i przebiegu  
egzam inu adw okackiego jako form alnego kryterium  przygotow ania do w ykony­
w ania  zawodu.

1. Znajom ość praw a i um iejętność jego stosow ania kandydat na adw okata zdo­
byw a na studiach un iw ersyteck ich  i w  czasie aplikacji sądow ej, natom iast od 
aplikacji adw okackiej oczekuje s ię  czegoś w iącej: zdobycia praktycznej w iedzy do 
w ykon yw ania  zaw odu adw okackiego.

Otóż n iew ątp liw ie najw ięcej uw ag krytycznych dotyczyło praktycznego szkole­
nia zaw odow ego w  czasie odbyw ania aplikacji adw okackiej w  zespole.

N iektórzy z dyskutantów  d aw ali w yraz tem u, że • k ierow nik  zespołu zbyt jest

* — P a le s tra
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zaabsorbow any czynnościam i adm inistracyjnym i i  ogólnym  kierow nictw em  zespołu, 
aby m ógł jeszcze pośw ięcać czas aplikantow i.

K ontrola ze strony k ierow nika zespołu  byw a najczęściej form alna: ogranicza się  
do zapisów  w  dzienniczkach czynności, a te  nieraz w cale n ie  oddają rzeczyw istego  
przebiegu zajęć aplikanta. N ajw ażniejsze jest to, że k ierow nik  zespołu n ie  może  
czuw ać nad postępem  w ied zy  aplikanta, bo po  prostu n ie  m a na to czasu. "Kie­
row nik  zespołu n ie  jest w  stan ie  obserw ow ać w ystąp ień  aplikanta na sa li roz­
praw  —  przynajm niej tak często, jak by tego w ym agały  potrzeby szkolenia. Na 
ogół też k ierow nicy n ie  spraw dzają w iedzy  teoretycznej i praktycznej aplikantów , 
nie przeprow adzają z n im i kontrolnych przepytyw ań, n ie  m ają żadnego sta łego sy ­
stem u kontroli pracy aplikanta. W łaściw ie — najczęściej zainteresow anie apli­
kantem  ze strony k ierow nika jest doryw cze, i to zazw yczaj w tedy , gdy są  jakieś 
sygn ały  ujem ne.

N ajw iększym  brakiem  ap likacji jest to, że n iek iedy  ocenia się  aplikanta przede 
w szystk im  z punktu w idzen ia  jego przydatności do w yp ełn ian ia  konkretnych z le­
ceń daw anych przez członków  zespołu, a le  bez zw racania uw agi na to, czy z le ­
cenia te dają jakąś korzyść pod w zględem  szkoleniow ym .

Zdarza się, że aplikanci k ierow ani są do przepisyw ania akt bez w yjaśn ien ia  im  
istoty  spraw y i om ów ienia lin ii obrany czy też praw nej problem atyki, jaka się  
z tą spraw ą w iąże. Zdarza s ię  rów nież, że aplikanta k ieruje się  na rozprawę bez 
dokładnego przygotow ania z nim  jego w ystąp ien ia  albo na term iny, o których  
z góry w iadom o, że rozpraw a n ie dojdzie do skutku z przyczyn form alnych.

A plikant n ie  odnosi w  takich  w ypadkach żadnej korzyści szkoleniow ej z tego  
rodzaju zastępstw a. T o , c o  b u d z i  n a j w i ę k s z y  s p r z e c i w ,  t o  s y t u a c j a ,  
w  k t ó r e j  p o w s t a j e  t e n d e n c j a  d o  t r a k t o w a n i a  a p l i k a n t a  j a k o  
k o g o ś ,  k i m  m o ż n a  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  w y r ę c z y ć ,  a n i e  j a k o  
o s o b y ,  z a  k t ó r e j  p o z i o m  w i a d o m o ś c i  z e s p ó ł  j e s t  o d p o w i e ­
d z i a l n y .

W rezultacie — aplikant m usi sam  szukać w łaściw ych  dróg szkolenia, n iejako  
po om acku. N ikt mu bow iem  n ie  w skaże w tedy, jak m a w ystęp ow ać w  sądzie, jak 
redagow ać pism a procesow e itd.

O m ów ione w yżej zjaw iska, aczkolw iek  nieczęste, b y ły  podnoszone przez dysku­
tantów  jako n ajw iększe bolączki aplikanckie.

N a tym  tle  decydującego znaczenia nabiera osoba patrona, do którego aplikant 
zostaje przydzielony, a lbow iem  na nim  spoczyw a w łaśc iw y  ciężar szkolenia ap li­
kanta.

W iększość dyskutantów  z ogrom nym  szacunkiem  i uznaniem  w yrażała  s ię  o opiece, 
jakiej doznali ze strony sw oich  patronów . Jednakże opieka ze strony patronów  
i system  szkolenia pozostaw iona jest ca łkow icie indyw idualności każdego z nich. 
D latego też jeden z m ów ców  rzucił projekt (n iew ątp liw ie w ym agający  starannego  
rozw ażenia) w prow adzenia okresow ych zebrań patronów , do których są przydzie­
lan i aplikanci w  zespołach. W ym iana dośw iadczeń m iędzy patronam i zarówno  
w p łyn ie  na podniesien ie poziom u szkolenia aplikantów , jak i zw ięk szy  w agę tego  
zagadnienia w  zespołach, gdyż w  n iektórych z nich aplikant jest postacią m oże 
zbyt m arginesow o traktow aną.

Poszczególn i patroni m ają sw ój określony profil praktyki. Pożądane jest, żeby  
w  toku aplikacji patroni b y li tak dobierani, aby aplikant m iał m ożność zapoznania 
s ię  z pełnym  w achlarzem  spraw . D otychczas n ie  jest to  zbyt przestrzegane.

A plikantom  należy w szczep iać poczucie odpow iedzialności za każdą prowadzoną
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spraw ę. N ależałoby w prow adzić zasadę, że aplikanci prowadzą poszczególne spraw y  
od początku do końca, oczyw iście  pod ścisłym  nadzorem  patrona. W yryw kow e  
staw iennictw a na rozpraw ę w  różnych procesach n ie  w ie le  dają z punktu w idzenia  
szkoleniow ego.

Szkolenie pow inno być, zdaniem  dyskutantów , praktyczne, ale n ie  pow inno po­
legać ty lko na czynnościach sądow ych. B yłoby pożądane, aby patroni w ręcz za­
d aw ali aplikantom  prace pisem ne w  postaci przygotow ania p ism  procesow ych, 
pozw ów  i skarg rew izyjnych, i to n ie ty lko  takich, które są akurat przydatne dla 
danej spraw y, ale rów nież w  celach czysto szkoleniow ych.

A plikanci za m ało  uczestniczą w  tak w ażnej form ie pracy adw okata, jaką jest 
kontakt z k lientem . A plikant pow inien  się  uczyć także i tej um iejętności. W ażną 
rzeczą jest um iejętność zdobyw ania zaufania k lienta, zachow yw ania autorytetu  
w obec niego.

Pożądane jest zw łaszcza, żeby aplikanci b y li obecni przy pierw szej rozm ow ie 
z k lientem , tj. w  czasie przyjm ow ania spraw y i om aw iania jej w stępnie. Pożądane  
jest rów nież, żeby b yli obecni przy rozm ow ach, jakie prow adzi z k lientam i k ie ­
row nik  zespołu, zaw ierający potem  um ow ę zlecenia.

W ielokrotnie pow tarzane było  sform ułow anie, że aplikacja jako przygotow anie  
do zaw odu pow inna uczyć w arsztatu, praktycznych um iejętności jego w yk on y­
w ania.

W zw iązku z przebiegiem  aplikacji w ysu n ięte zostały  rów nież inne postulaty. 
A  w ięc aplikant, jako członek adw okatury, pow in ien  rów nież uczestniczyć in ten ­
syw nie w  pracy społecznej na rów ni z adw okatam i. K ierow nicy zespołów  pow inni 
aplikantom  tę  pracę um ożliw iać, w ciągać ich do pracy społecznej i nad tą pracą 
czuw ać. Praca społeczna — to najpew niejszy środek podniesien ia rangi zawodu  
i  zdobycia zaufania społeczeństw a.

W ielu dyskutantów  podkreślało, że należałoby uregulow ać także spraw ę stroju  
urzędow ego ap likantów . A plikanci prokuratorscy, w ystępując przed sądem , przyw ­
dziew ają togę. Jest to  pew ne niekorzystne „w yróżnienie”, zw łaszcza że aplikanci 
adw okaccy m ają poczucie, iż jako ludzie, którzy złożyli już egzam in sędziow ski, 
reprezentują w yższe kw alifik acje zaw odow e niż aplikanci prokuratorscy.

Toga jest zresztą potrzebna nie tylko ze w zględów  prestiżow ych. N ie w szystk ich  
aplikantów  adw okackich stać na codzienne chodzenie w  ubraniach odpow iadają­
cych pow adze sądu.

Poruszony został rów nież problem , że term iny zakończenia aplikacji sądow ej 
i rozpoczęcia aplikacji adw okackiej n ie są zsynchronizow ane. M iędzy jedną a drugą  
aplikacją pow staje n iek iedy  w ielom iesięczna, bardzo k łop otliw a ze w zględów  ży­
ciow ych i zaw odow ych przerwa.

2. W iele w ypow iedzi pośw ięconych zostało w yłączn ie problem om  szkolenia se ­
m inaryjnego na cotygodniow ych zajęciach.

Jak w iadom o, zajęcia te są  prow adzone obecnie w  formie/ sem inaryjnej. W szyscy  
zgadzali s ię  z tym , że zajęcia, które by  polegały ty lko  na m echanicznym  pow ta­
rzaniu przepisów , są stratą czasu, gdyż odśw ieżyć w iadom ości nabyte na un iw er­
sy tecie  m oże każdy, przypom inając sobie i odczytując tekst ustaw y.

Zdaniem  dyskutantów  zajęcia organizow ane przez radę adw okacką pow inny  
w nosić now e elem enty  do zasobu w iadom ości aplikanta. Z ajęcia te  pow inny  
m ieć przede w szystk im  charakter praktyczny, a w ięc najbardziej w skazana jest 
tu  form a sem inarium . Choć n ie  może to być regułą.

P rzykładow o jeden z dyskutantów  w sk azał na w ykład  w ygłoszony przez jednego  
z  w ykładow ców  na tem at opracow yw ania skargi rew izyjnej w edług now ego ko­
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deksu postępow ania cyw ilnego. W ykład ten  m iał charakter tw órczy, słuchacze  
otrzym ali szereg m etodycznie ujc.tych i teoretycznie podbudow anych w skazów ek  
praktycznych, które n iew ątp liw ie  przydadzą im się  przy w ykonyw aniu  zawodu.

Praktyczny charakter zajęć sem inaryjnych był pow szechnie postulow any. N ie­
które w ypow iedzi podkreślały, że zajęcia n ie pow inny się ograniczać tylko i w y ­
łącznie do tem atyk i praw niczej.

W yrażano życzenia, że pow inny być rów nież zajęcia pośw ięcone takim  sprawom, 
jak kw estia  zachow ania się  na sa li sądow ej, sposobu bycia w obec sądu, kultury  
procesu, stosunku do przeciw nika na sali itp.

D yskutanci p o d k r e lili pew ien  n iedosyt takich w łaśn ie  praktycznych w skazów ek. 
Podnoszono, że brak jest zajęć z zakresu sztuki przem aw iania, aczkolw iek w  m i­
n ionym  roku szkoleniow ym  ipo raz p ierw szy zorganizow any został cykl w ykładów  
na ten  tem at.

Fożyteczne b yłyby ćw iczenia praktyczne w  postaci np. próbnych obron na za­
dany tem at. Mo na by trgo rodzaju ćw iczenia praktyczne zorganizow ać w spóln ie  
z aplikantam i prokuratorskim i, dzielrc się  odpow iednio rolafhi.

Eardzo pożyteczny jest udział w  konkursach krasom ówczych.
W czasie aplikacji aplikantow i adw okackiem u należałoby um ożliw ić zapoznanie  

się  z pracą kom isji arbitrażow ych, kom isji lokalow ych  i kom isji rozjem czych. 
Zadanie to pow inno być w la  n ie  pow ierzone w ykładow com  prow adzącym  szkole­
nie oraz zorganizow ane praktycznie w  ram ach szkolenia.

D aw ano w- w ypow iedziach  w yraz tem u, że szkolenie, organizow ane przez radę 
adwokacką, pow inno zaznajam iać aplikanta z tym i działam i prawa, z którym i 
nie spotyka się on w  zespole lub też spotyka się w  zakresie m inim alnym  (np. 
prawo w ekslow e lub prawo gospodarcze).

W czasie aplikacji za m ało się  spraw dza, co napraw dę aplikant um ie i jaki 
jest poziom jego w iadom ości.

K onieczne jest — zdaniem  dyskutantów  —  w prow adzenie czystych repetytoriów  
i kolokw iów . K olokw ia pow inny być przeprow adzane po zakończeniu cyklu zajęć 
z danego działu prawa. W prawdzie ich zadaniem  jest zm obilozow anie aplikanta  
do system atycznego opanow ania jakiejś ok reilonej dziedziny, a le  celow e byłoby  
rów nież w prow adzenie ćw iczeń  pisem nych na konkretne tem aty, będących prak­
tycznym  spraw dzianem  nabytych um iej:,tności.

Jeden z dyskutantów  rzucił in teresujący projekt jak gdyby próbnego egzam inu  
na „półm etku” aplikacji.

C zęste kolokw ia pozw olą zarów no w ykładow com , jak i sam ym  aplikantom  zorien­
tow ać się w  poziom ie poszczególnych aplikantów  i lep iej uśw iadom ić braki 
w  przygotow aniu do egzam inu i do zawodu.

P ostu low ano rów nież daw anie aplikantem  nagród w  postaci talonów  na zakup 
książek lub też zakupyw anie podręczników  i zbiorów  ustaw odaw czych z fundu­
szów  N aczelnej Rady A dw okackiej, gdyż przy n isk ich  w ynagrodzeniach aplikan- 
ckich zakup książek stanow i bardzo duże obciążenie budżetu aplikanta.

3. W iele także w ypow iedzi obejm ow ało zagadnienie egzam inu adw okackiego.
W yrażano życzenie, żeby przygotow anie do tego egzam inu było  równoznaczne 

z przygotow aniem  do w ykonyw ania  zawodu. N ie pow inno być chyba tak, żeby  
aplikanci czynili rozróżnienie m iędzy przygotow aniem  do egzam inu a przygoto­
w aniem  do zawodu, albow iem  oba te cele pow inny być zbieżne ze sobą.

Sam  system  egzam inów  i form a egzam inu nasu nęły  rów nież pew ne spostrzeże­
nia. Egzam in n ie m oże trw ać zbyt długo. Jeden z uczestn ików  przytoczył fakt, że
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jakiś egzam in ustn y  łączn ie z oczekiw aniem  na odpow iedzi drugiego zdającego  
rów nocześnie, obecnego na sali, trw ał przeszło 5 godzin.

J eśli chodzi o egzam in pisem ny, to  część dyskutantów  była za dotychczasow ym  
sys'em em  tem atów  opracow anych przez w ykładow ców , część zaś za opracow yw a­
niem  autentycznych akt sądow ych.

W iele kontrow ersyjnych w ypow iedzi pośw ięconych było  egzam inow i ustnem u. 
N iektórzy z dyskutantów  w yrażali pogląd, że pytania egzam inacyjne pow inny być  
zam ieszczone na kartkach, które byłyby następnie losow ane.

W yrażono pogląd, że pytania egzam inacyjne n ie pow inny dotyczyć zagadnień  
peryferyjnych ani też n ie  pow inny zaw ierać jakichś drobnych problem ów, ujątych  
nieraz w  form ie n iejasnej. N iejasno bow iem  postaw ione pytanie peszy egzam i­
now anego.

Egzam inatorzy pow inni m ieć zdaniem  dyskutantów  w ypracow aną m etodę pytań, 
polegającą na spraw dzeniu praktycznej przydatności kandydata do w ykon yw a­
nia zawodu. N ie w ystarczy, żeby kandydat był —  jak to się  m ów i — obkuty teo­
retycznie. M usi on u m ieć sw ą w iedzę zastosow ać praktycznie.

Zagadnienie praktycznego przygotow ania do zaw odu dom inowało w e w szystk ich  
nieom al w ypow iedziach . Jest ono rów nież n iew ątp liw ie  troską w szystk ich  orga­
nów  adw okatury, które zajm ują się  organizacją szkolen ia  aplikantów .

Sądzę, że  podane w  nin iejszym  artykule uw agi krytyczne i konstruktyw ne pro­
pozycje zgłoszone w  toku zebrania bedą pożyteczne dla pracy nad udoskonaleniem  
m etod szkolenia ap likantów  adw okackich.

Z .  C Z E R S K I

2. S P R A W O Z D A N I E  
ZE SPO TK A NIA  PRZEDSTAW ICIELI REDAKCJI „PALESTRY”

Z CZYTELNIKAMI ŚRODOW ISKA ŁO D ZK IIG O

W dniu 19 czerw ca br. odbyło się  w  lokalu Rady A dw okackiej w  Łodzi spot­
kanie przedstaw icieli R edakcji „Palestry” z czyteln ikam i środow iska łódzkiego, 
pośw ięcone dyskusji nad artykułem  dra Janusza P ionkow skiego pt. „Zarys ogólnej 
psychopatologii zeznań”, ogłoszonego w  num erze 3 „F alestry” z br., oraz w ym ianie  
uw ag na tem at roli, profilu  i zadań pism a jako organu adw okatury.

„P alestrę” reprezentow ali: R edaktor N aczelny adw. P aw eł A słanow icz i Sekretarz 
R edakcji adw. Edm und Mazur.

Z ebranie otw orzył dziekan Z. A lbrecht, po czym udzielił głosu drow i J. P ion -  
kow skiem u. Zaznaczyw szy, że artykuł jego w  „Palestrze” n ie  w yczerpuje ca ło­
kształtu  tem atu, m ów ca om ów ił ogólnie cały szereg problem ów, jak postrzeganie  
i  pam ięć osćb pozostających pod działaniem  alkoholu, specyfik ę zeznań św iadków  
w ypadków  kom unikacyjnych i bójek, iw iad k ćw  znajdujących się  w  stanie  
w strząsu  pourazow ego, w reszcie kw estie  praw ne i  praktyczne badania Świadków  
przez b iegłych  lekarzy psychiatrów .

N astępnie w yw iązała  s ię  bardzo ożyw iona i in teresująca dyskusja, która daleko  
w ykroczyła poza zak reilony  tem at, obejm ując zagadnienia z dziedziny nie tylko  
psychop?tolog:i zeznań, ale rów nież psycho'ogii zeznań w  ogóle, teorii dow odów  
i praktyki w ym iaru spraw ied liw ości w  tym  w zględzie.

W szyscy dyskutanci w ypow iadali s ię  też na tem at oceny now ego profilu „Pa­
lestry” i sw ych dezyderatów  co do m ateriału, jaki pow inna ona przynosić czytel­
n ik ow i. Głos m . in. zabierali:- red. nacz. P . A słanow icz, dziekan Z. A lbrecht, adw.


